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CO D A L E J ?

ocenić Z  ki f  J ’ P m  Pra w dopodobieńslw em  
ocenie skutki ofiarowanej, em igracyi polskiej, am nestyi.

k u n a s tu , m oże kilkudziesięciu upad łych  na ciele i du  

r : ™ -  do k raJu zlożyć Cesarzowi Rossyjsldem i
s p ra w e k  Wlern0SC1- Czy C1 nieszczęśliwi zdali sobit 
spraw ę z swego postanow ienia , z tego po co t a n  iada
- “  tam  Przyjm § , czy ich  krew ni lub  daw ni ich zn!i
jonu  będę nneli dla n ich  te naw et względy iak ^sT e I  
m l j m  lub

jednak nam  w iadom o że k r a j , o ile po podpisaniu pokoi 
/  JO m arca gorąco pragnę! pow rotu  em ig racy i, o tyle dzi< 
uw aża go niepodobnym . Mówimy o tem  z przeświadcze­
niem  , 0p,orając się na w ielu  g ło sa ch , które nas z k ra ji
• i  ak ldask ' rossyjskiej em igracya odpowiedział, 
•la y a pow inna. Z apew ne, byłoby lepiej aby w miej-

z a L T  kńl\ udcldaracy j  “ y p r o te s ta c h , była jedna 
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"™ S» *  »  ot
te r t io o  p t a , ,  j a k i e ć o S T o t  »  T *  ^
cudzoziem cam i, co było iednvm  z irl’, y m ' ędz:

*  6k- ^ ^ o b r ć j U  t e w Cal
n złeJ w iary przeszkodziły dłużej oszukiw ać i 

w praw dzi Le Nord  i Indepcndance Belge k W ^ s I

dział Cf 8K  A,eXander 0Stalni^ °  n ie p T w Idz a ł , w większości jednak  dzienników  i czytających za

& NnJUZ V-aia  w  laski m oskiew sk'e d la  Polski

w J pisali i deklaracy* r ec«
ców , że jako ludzie 1m ^ • p rzekonal'sm y cudzoziem
w iern i, korzystać z ak tu  fU * k9k°  P tdacy sP»’awie sw t 
nicy pozwolą siebie zanvfazS°  m e,m ozem y- Teraz czytel 

Jeśli owe Ośw i a d c J S l ; «  > ° .dali?  t  
ak t m tylko godności in d jw id u a W *  P °}sk l^  n ie m a b y 
KI8S znaczenie polityczne, toć o c z v d i 'J6Słl m a m ieć Ja 
na nas pew ne obow iązki d la  OjczYznvSCie w kłada
magac p .«m ych  dow odów  w i S ? ’n “ 7  J f  " f i  * 1

n nas '-a granice kraju  w yw iodła n S  • Spiaw J 
trzeba tw ierdzić ; niedość h „ L  , Nledosc przeczyć
» i , ć .  t a e b n ,  j e i „ t o i : wb: , x  *  ‘r b i  * *  »
sam ym i k o n sek w en tn i, —  trzeh . ! cllccm y być z Sol) 
Po przecież n iekorzystać z am ne K -iT  ' s lu i^  sPraw it 
d z ie , mniej więcej d la  tego , a bv sic poz(f tać n a  Zacho
^  k tó r e b  J i a  „ 3 * k $  w f  ?  <*“ « •  
święceniem i niemoże być m iss., e m ig « ,L  *“ * pc

Jak , czem , na jak iem  polu służyć— nie do nas w skaza­
nie należy. —- Nie iny zdołam y ocenić sposoby, k tórem i 
każdy z n a s , choćby najm niejszy, spraw ie publicznej do- 
pomódz może. To rzecz sum ienia k ażd eg o , rachunek  
z Bogiem. Naszym jest obow iązkiem  ty lko p rzy p o m n ieć , 
że każdy kto podziela opinie jednej z deklaracyj z powodu 
aktu  am nestyi o g łoszonych , ten jakoby na now o do 
b rac tw a em igracyjnego zapisał s ię , ten now e na siebie 
w ziął zobowiązanie pracow ać d la Polski. Protestacya 
przeciw  am nestyi n iekończy , ale odnaw ia życie em igracyi.

Jest w nas w iele ochoty i gotowości do służby, kiedy, 
jak  to pow iadają, są nadzieje !  Skoro n a  w ojnę w  E u ro ­
pie zanosi s ię , nastaje m iędzy Polakam i ru ch  niezw yczaj­
ny. Każdy jakby  ocknął się z le ta rg u , krząta s ię , śpiesz j , 
zapala, porzuca m ienie swe i ro d z in ę , —  niew yczerpany 
jest w  o fia rach ! —  Ale niechno w ojna p rzem in ie , nic dfa 
P olsk i nieprzyniosłszy, wszyscy znow u opuszam y rę c e , 
pochylam y głowy,, w zdycham y, —  i —  n ic nierobim y. Co 
w iększa, n iew idzim y p o la , naw et obowiązku do pracy. 
Sum ienie co nas pierw ej tak głośno budziło , u in ilk a ; 
serce co biło tak żyw o, w olnieje i stygnie. W  tem , ale 
tylko w  tem n a  nieszczęście, podobni jesteśm y do A ngli­
ków , którzy do w ojny, dopiero w  czasie w ojny, sposobią 
się. W  tem także nieodrodzihśm y się od naszych przod­
ków , k tó ry c h , w  pospolitem  ruszen iu , po pierwszem  spo­
tkaniu się z w ro g iem , żadna siła ludzka ^ liem ogła już 
zatrzym ać aby nie w racali do p łu g a , rzecz pospolitą zda­
jąc  na Bożą ła sk ę !

Zdaw ałoby się że miłość Ojczyzny, że siła do pośw ię­
ceń n ie jest w n a s , ale obok n a s ,  w zdarzających się 
mimo nas  w ypadkach. Zdaw ałoby się że nieżyje w nas 
uczucie pow inności d la  k ra ju , że je w nas dopiero jakiś 
dekret obcego rzą d u , jakiś artyku ł ofieyalnej gazety od­
żywiać m usi. Jako naród  żyjemy niby nie w so b ie , i 
skoro cichną w ypadki po za nam i toczące s ię , życie w  nas 
gaśnie.

Cóż za tem  idzie? O to , że każda okazya zastaje nas 
n iep rzygo tow anych , bezsilnych , bez św iadom ości naw et 
tego co w  około nas zaszło, [że za każdym  w ypadkiem , 
gdzieby już m ożna zbierać owoce z p rac  d o k o n an y c h , 
m y wszystko od początku zaczynać m usim y. A zaczynać 
chcem y nie odpow iednio do dojrzałości europejskich w y­
padków , ale ztam tąd  n a  czem przed laty osta tn i j  nasza 
myśl o Polsce stanęła. N iegotując się w cale przez d ług ie 
l a t a , sposobne do c ich e j, system atycznej p racy , -— kiedy 
już gw ałtow na potrzeba przychodzi, robim y rzeczy po­
ryw czo , bez ładn ie , jak  człow iek nagle ze snu  przebudzo­
ny, niem am y naw et czaszu obejrzeć się i nasze chęci 
w edle niezawisłych od nas okoliczności m ia rk o w a ć , —  i
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w konkluzyi n ietylko żadnej korzyści nieodnosim y, ale 
z zupełnej nieczynności do gorączkow ych skacząc w ysi- 
Jeń , albo w cale n a  n ic  niezdobywam y się , albo też resztę 
narodow ych zasobów  m arnie zużyw am y!

Niemasz tak  opłakanego położenia, w  którem by spra­
w ie skutecznie służyć niem ożna. Jest nadzieja dopóki 
w nas życie ! A cała jo& nasza m ydrość polityczna na 
tern zasadzać się p o w in n a , aby sposobić się c iąg le , a 
sposobiyc się um ieć czekać i — doczekać się.

DĄŻNOŚĆ ROSSYI.

W yjaśniając g łów ny myśl przem ów ień Cesarza AIexan- 
d ra  I I , napom knęliśm y, że Cesarze rossyjscy niemogy iść 
dow olnie za i. 31 jistem i sk łonnościam i, ale muszy trzy­
m ać się drogi fataln ie zakreślonej ich m ocarstw u." W ła­
śnie kiedy ciążył n a  nas obowiązek zdanie to rozw inąć i 
poprzeć w ykładem  , przychodzi nam  w  pom oc pisarz , 
k tóry  w  tej rzeczy jest niezaprzeczony pow agą.

Znany ze św iatła i w zniosłych rzutów  oka na kraj swój 
rodzinny, Ojciec Gagarin S. g . , ogłosił dopiero książkę 
pod ty tu łem  : Rossyci będzie-ti ka to licką  ? (La Russie 
sera-t-e lle  ca tb o liąu e?).

W  jednym  z rozdziałów  tej k siążk i, poświęconym  roz­
biorow i zarodów  rew olucyjnych w Rossyi, au to r tak 
m ówi :

« ‘opęd nadany  państw u przez P io tra  I , w prow adził 
do k raju  m nóstw o w yobrażeń bardzo przyjaznych postę­
pow i rew olucyi. Jeszcze przed w stąpieniem  n a l r o n  Kata­
rzyny, niedow iarstw o w  wyższych klassach społeczeń­
stw a rossyjskiego by ło  znacznie rozszerzonćm ; pod jćj 
berłem  zaś, duch  za pom ocą którego encyklopedyści pod­
kopyw ali wszystkie fundam enta porządku społecznego 
we 'F ran cy i, zapanow ał na dw orze P e te rsb u rg sk im , i 
dzisiaj — m ożna powiedzieć —  niemasz w E uropie d ru ­
giego k ra ju , gdzieby jeszcze było tyłu w olterzystów .

» Za cesarza A lexandia , pojęcia w olnóści p rzew racają­
ce m nóstw o m łodych głow  we F ra n c y i, w  Niemczech", 
w e W łoszech, w H iszpan ii, niezatrzym ały się przed g ra ­
n icam i R ossy i, i zaraz powstało w  niej pełno stowarzy - 
szeń ta jnych , licznych i potężnych. Pod panow aniem  Mi­
kołaja postęp w yobrażeń rew olucyjnych im m niej był 
w idoczny, tern bardziej nagły i straszny. Co fdozofia nie­
m iecka , a m ianow icie Heglowska m iała w  sobie najgłę 
biej radykalnego i najśmielej w ym arzonego, to przelało 
się do Rossyi d rogą publicznych nauczań uniw ersyteckich 
pod opieką samegoż rządu.

» W  początkach panow ania tego m onarchy, zajęto się 
tem  n iezm iern ie, żeby wypędzić ze szkół w szelką cudzo­
ziemszczyznę i zastąpić ją  żywiołem  narodow ym . Ponie­
waż zaś niebyło professorów, pozostaw ał jeden tylko 
środek , wysyłać za gran icę pew ną liczbę młodzieży ro s- 
syjskiej dla usposobienia się na nauczycieli. Ale dokąd za 
g ra n ic ę ? — Z jednej strony kraje konsty tucy jne , z "dru­
giej katolickie były nie do sm aku ; skierow ano tedy przy­
szłych krzew icieli um iejętności i cyw ilizacy i, do Berlina. 
Tam , od razu powychodzili oni na Heglistów. Posyłano o 
tem  ostrzeżenia do P etersburga , ale przez szczególniejszy 
zbieg oko liczności, k tóry  się dopiero później w y jaśn i, 
niecbciano na to zważać. W krótce młodzi zapaleńcy osie­
dli katedry  głów niejszch un iw ersytetów , i przyw ieziony 
przez n ich  zasiew począł rozpleniać się z nadzw yczajną 
szybkością. W  salach uniw ersyteckich  uksztalceni nau ­
czyciele s z k o ln i, d z ien n ik arze , autorow ie , rozsiew ali 
coraz głębiej zam iłow ane doktryny . Ani cenzura , ani 
kom ory ce ln e , ani pzebiegła i czujna policya , n iem ogły 
przeszkodzić krążeniu w yobrżeń obw iniętych W form uły 
dziwaczne i zrozum iałe ty lko w tajem niczonym .

» Dopiero w  r . 1868 (rząd począł otw ierać o c z y ; ale 
n .erniał środka skutecznego zaradzenia złem u. Tam ow ał 
w ylew  nauk  zgubnych ; podać na to  miejsce zbaw ien­
nych  niem ógł. Lichy ten system at oświaty chciano oprzeć 
na p raw o sła w iu , _ sam ow ładztw ie i n a ro d o w o śc i, a on 
prosto  dał w ziąść górę ideom  n ie m ie ck im , ateizm owi 
F euerbacha, pojęciom  najszaleńszym radykalizm u i kom - 
m unizm u.

» Kto chce m ieć w yobrażenie do czego to doszło , niech 
przejrzy broszury  pana Hertzena w ydaw ane po rossyjsku 
w Londynie. N iecliciałbym  powiedzieć nic tak iego , coby 
m ogło obrazić tego pisarza ; cenię jego ta len t niepospo­
lity , niem ogę naw et obronić się od pewnej bolejącej
sym palyi ku  jego duszy zaciętej i rozjątrzonej'  Z tem
wszystkiem muszę w y z n a ć , że kiedy czytam  jego pism a, 
strach m nie przejm uje. W  pierw szym  nm nerze swojej 
G wiazdy P o la rn e j , d a ł on w  przekładzie listy otrzym ane 
od ludzi uchodzących za naczelników  dem okracyi eu ro ­
pejskiej. Listy te z p o d p isa m i: Ledru-R olliin  , P rudhon  , 
M azzini, obok pism  rew olucyonistów  ro ssy jsk ich , w y­
g lądają niezm iernie spokojne, Ragodne, grzeczne. U derza­
jąca między niem i różnica może dać  m ia rę , jak  p rak ty ­
ka zasad rew olucyjnych w Rossyi różniłaby się od ich 
pojęć w  E uropie zachodniej. Zw racam  polem  uw agę na 
korrespondeneye Belińskiego i Gogola : z tych kilku k ar­
tek można się więcej nauczyć niż z całych tom ów .

» Ale dosyć już o tem jak i postęp robi rew olucya w  Ros­
syi przez w pływ  idei europejskich; zobaczmy teraz jak ich  
ona tam  znajduje sprzym ierzeńców  w  party i staro-m o- 
skiewskiej.

» Co najbardziej u łu d z a , czyli raczej odurza tę  p a rty ę , 
to urojone w idm o troislej je d n o śc i, re lig ijn e j, polity- 
cznćj i narodow ej. Chciałaby ona każdą z n ich  tak  rozsze­
rzyć żeby ogarnęła dw ie i n n e , i wszystkie trzy nakoniec 
zeszły się w  jedną. Dążność ta m a zastosow anie rów nie 
w  polityce w ew nęlrznćj jak  i zew nętrznej.

» W ew nątrz , idzie o to żeby znieść wszystkie różnice 
re lig ijne , polityczne i n aro d o w e, jak ie sprzeciw iają się 
doskonałej jednostajności państw a. W szelkie przeto w y­
znanie religijne niepodległe w ładzy S y n o d u , uw aża się 
za różnow ierstw o i m usi być zniesione; wszelki zabytek 
przyw ilejów , organizacyi daw nych  w  prow incyach  lu b  
królestw ach przyłączonych do cesarstw a, ostać się n ie - 
m oże, wszelka narodow ość o d rębna , m usi być pochło­
nięta przez narodow ość rossyjską : trzeba bow iem  żeby 
religia , rząd  i naród przyszły do najdoskonalszej jedności 
w sobie i między so b ą , czyli m ów iąc w łaściw ie , żeby 
praw osław ie, sarnow ładztw o i narodow ość rossyjską og ar­
nęły wszystko.

» Z ew nątrz , polityka ta postępuje w  sposób zupełnie 
odpow iedni dążności w ew nętrznćj. Po za granicam i p a ń ­
s tw a , tojest po za granicam i sam ow ładztw a carskiego, są 
ludy złączone z narodem  rossyjsk.m  pobratym stw em  albo 
relig ijnem  alho p lem iennem . W edle w yobrażenia m os­
kiewskiego, wszyscy chrześcianie w schodni, jakiejkolw iek 
bądź narodow ości, i wszyscy Sław ianie jakiegokolw iek 
w yznania, należą do carstw a, pow inni wejść w jego g ra ­
nice i zlać się w  jego tro istą jedność. Gdy tym  sposobem  
p raw o sław ie , sarnow ładztw o i narodow ość rossyjską d o ­
sięgną tych sam ych krańców  swojej rozległości, ogarną 
tę sam ą massę p o d d an y c h , ltóssya stanie u szczytu sw e­
go dążen ia , będzie Praw oslaw nem  Cesarstwem S la w ia ń -  
skiem . Taki p lan  prosty i ogrom ny zarazem , odpow iada 
bardzo usposobieniom  i dogadza żądzom  w zyw anych do 
w ykonania jego.

« Ł atw o dojrzeć ile w  tym  strasznym  zam achu jest ży­
w iołów  rew olucyjnych. N ietrzeba m niem ać, że tu  k tó ­
rakolw iek strona m a w sobie p ierw iastek zachow aw czy. 
W edle m yśli naczelników  tćj szkoły, sarnow ładztw o służy 
tylko za narzędzie zdobyw cze, za oręż do podbojów', za 
dyk ta tu rę  obow iązaną spoić w  jedno  ciało wszystkie ludy 
slaw iańskie i wszystkich chrześcian w schodnich. Skoro to  
nastąpi, n ie trudno  będzie pozbyć się sam ow ładztw a, z s a ­
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mej narodow ości wydobywając doktryny  bardzo radykal­
n e , bardzo republikanckie bardzo kom m unistow skie, 
doktryny trzym ane dzis w odwodzie, ale up raw iane b a r ­
dzo c?ynX ^ iP° l ° w ezrzeG^ si? ma i z praw osław iem . 
Co najbardziej przyw iązuje Moskali do religii praw osła-
W"ejf w l ° i  z?a d zo m W" \°SC in tereso m  p o lity cz n y m  
P >maTa d o sv ?  '.°d0W y?ri- D z iw n i c i c h r z lśc ia n ie
m et^ fe n a w i  ’n v y °  • P0J?C °  b ó z tw ie  C hrystusa P a n a , 
w ieczn a  iak o  tn S1§ 0  ży c ie  p rzy sz łe , o szc zę ś liw o ść

t y lch kf,ścioł na tym  św iec*e wzi?t 
f S w v 7n » r  teg o  m am y-W  ła tw o ś c i ,  z jak ą  n a jza -
niach co do p a ń s t w a T a ^ f ’ poi’ozum iew a^  si9 w  zda~ 
Nareszcie - kŁi,Cicda z w yznaw cam i heglizm u.
w sposob kt irv°J-ICie nai’9 llow°ści zostało przew rócone

yjsKiej, clDarioby iow niez o narodow ość serhekn ; a i, :

dnie obok siebie ° sku\ laP.sk| ćj rozw ijać się sw obo- 
w zaiem nie nah  ’ti '  " ac,jednf'j 11 a d ru g ą  obdzielając się
cvw i/ u naby tka? 1 naJlepszych w yrobów  i awdziwei
n r h l s f c n ^ ^ - A le n ie !T o n ^ tu ra ln ê
m oskiewskich i nn.lnhrl' 0  mez8 adza .Sl£ z zam iaram i

S ław ian , ' 1 Z zastauaw ia Sl« nad charak terem  saniychże

i , , " ^ " ; y. tu posiedzieli, wystarcza do zrozumienia 
m t ' t |m ^ Zn0SClkryJ? P°d temi szumnemi w y razam i 
S  S i e , - f ra0w!a(ktwO' narodowość. Niejestlo nić 
forma l,e 'vpjucyjna o»mnastego wieku pod
wimv nli l j ' 2  , CJA Partyą staro-moskiewską posta- 
3 i 2 ± ó n T ^ ^ ’ uderzy dziwne międćy niemi 
wewnątrz ta  s-ima Hn-11 ’ . P11! 10. r °żną powierzchowność,
cznśj, narodowśj, a ^ m T te rn ia m u f*  ’ ,poli ̂
dąznosc rewolucyjna ■ godlam'. n,c więcej tylko 
wszyscy rew o lucjn fśc i za, h i b ^ ^ P ^  trZeba’ że ani 
lucyomści włoscy, niezdołali n l d l ’ .a,m .?ami nawet rew o- 
jącego jakpanslawizm jak to zcsnolenie “ 1p0,(lo.bl,ie ujm u- 
moze wnijść z nadzieją zadość uczvnienf^°- ° reg0 kazdv 
życzeniom. Są tedy re p u b lik a S  E v  « J“ 'n ' m8Woi“  
władztwo jako środek czasowa ’ n . y PlZy. mnją samo- 
w danćj c L i l i  *
ścianie,którzy raniemaH w vn;i * * ? ^ dobrzy chrze- 
i tryum f E w S ^ S ^  ™ zt?d wolność Kościoła 
złudzeń i drażnień ńami?inńi P .- Zy WSzJ stkich tych
kom  swojej am bicyi  a (vll^  uzy ' ' a kn ia  Posługę wido-
‘ak idzie  so b ie  d a lś j .’ » ym cza sem  r ew o lu cy a  jak  id z ie

łam uceni d o k try n a^Z ach ^ H 2" 8 1 P o ,acy k tórzy oba- 
jaką nielogiczność rozgniew a!!’ li p° tem  n iew >edzieć przez 
tnosc względem Polsk m  a " a Zachod za ie«o oboie 
,Zr Zf Sta d ? . tycl1 doktryn g o to w f iT  Zw!^zku koniecznym  
P r a w i  J -dn^ C1 m oskiaS t ó j ^ n a ZUł n Ć ^  przez ^ ro ta  
tam  V T  S asz!la  b °łeść rozdarła im” 0 panslawizm u. 

Pa dnie pokazało? Oto hmŁ . sei'ce , ale cóż sie 
« « U m  i Ł j » I .  b rak  K I  

s uego. Jeżeli k to  tuszy sobie ze ,m e Weg0 czucia pol-
albo rew olucya rossyjska m o S E r b v,zm .m°skievvski 
najstiaszniejszej plagi ia k a c n ie w R  y ac co innego prócz 
ostatecznie potępioną E u k p e  7en S fr 8 łb l Spuś« ć « a 
chubach. Jeśli zaś kto nrzneż, • - °  m yh siC w  ra -
pnosć bądź carskiego, b fdź • lnstynktem  okro-
nocy na Zachod, p ragnie tej klęski S ^ 8 )0  ? arcia z p ól- 
zemstę, ten grzeszy czuciem niegodnem  J'ak?? rozpaczliwą 
an i Polaka. ‘"egounem  ani chrześcianina

Do te g o , cośmy wyżej pow iedzie li, dodajem y w iado­
mości dotyczące tegoż samego p rzedm iotu , które zkąd 
inąd przychodzą. Dziennik Czas w yjął z jednej gazety 
pruskiej następujący list o stronnictw ie rossjjskicli sławia- 
nofilow, k tórych ogniskiem  jest Moskwa.

« Był czas —> m ów i au to r listu — kiedy stronnictw o to  
m ogło m ieć w ielkie znaczenie, to jest podczas wojny 
w schodniej, w  chw ili powszechnego zw rócenia się państw  
europejskich przeciw  Rossyi. A lbowiem  stronnictw o to 
odw ołuje się w prost a zręcznie do narodow ych u c z u ć , 
posiada w sw ych szeregach znakom ite ta le n ta , a chorą­
giew pod k tó rą  i za k tó rą  walczy, jest rów nie idealna jak 
u jedność niem iecka » <> jedność w łoska » i « jedosć skan­
dynaw ska. » Przy okrzyku : <> niech żyje ruska S ław a ! >> 
u sd u ją o n i połączyć wszystkie sławiańslcie żywioły : R u­
sinów, Lachów , Czechów, W endów , S łow aków , Chor­
w atów  i wszystkie szeroko rozrośnięte gałęzie i latorośle 
wielkiego słowiańskiego drzew a. 3adan ia  językowe i h i ­
storyczne przedsiębrane przez sław ianofilów  m iały jedy­
nie na celu w y k azać , iż wszystkie ludy slaw iańskie są 
z sobą ściśle pobratane i po łączone, a zjednoczone razem  
utw orzyłyby najsilniejszą rodzinę ludów . Myśl taka p o ­
chlebia^ tłum om  ; obraz takiej przyszłości buzi n ad z ie je , 
dla spełnienia k tórych  w ielu niew zdraga się przed ofiara­
mi i trudam i. Jest to charakterystycznym  rysem  tego 
stronnictw a , iż s łow ianofile , chociaż m ają stronników  
w P e te rsb u rg u , okazują gw ałtow ną i ciągłą opozycyą 
przeciw  Petersburgow i i wszystkiem u petersburgsk iem u. 
Każda książka wychodząca w  Petersburgu ulega surow ej 
w  Moskwie k ry ty ce ; a w iadom o iż rossyjska krytyka jest 
daleko więcej w ykształcona i rozw inięta niż rossyjska 
litera tu ra . Każdy petersburgski l i te r a t , zdaniem  M os/ewi- 
tianina  (dziennika wychodzącego w Moskwie), jest naś la­
dow cą i w ielbicielem  piśm iennictw a cudzoziemskiego. 
Grecz (naczelny redaktor Pólnocnćj Pszczoły) i B ułharyn 
są w Moskwie potępieni. Jedynie tylko Biblioteka do czy ­
tania  i M orski zbornik uchodziły za lepsze, chociaż w  o- 
czacli Pogodina (*), redaktora M oskw itian ina , i te pism a 
niebyły jeszcze dosyć rossyjskiem i. Pogodin je st jednym  
z pierwsz.ych professorów  uniw ersy te tu  m oskiewskiego , 
a słusznie m a dobre im ie i wziętość u w szystkich w y­
kształconych Rossyan , jego zaś dziennik jest w  każdym  
rażie znam ienitem  p ism em , chociaż nieznużenie aż do 
niesprawiedliwości walczy przeciw  wszystkiem u co pc- 
tersbm  gskie. Literaci petersburgscy u d a ją , że nieuw ażają 
bynajm niej na pociski M o sk w itia n in a , jednak  w  istocie 
są one dla n ich  bardzo nieprzyjem ne.

»Gdybvśmy chcieli sław ianofilów  jednem  słow em  scha­
rakteryzow ać, trudne i  niepodone mielibyśm y z a d a n ie , 
albowiem  żadne nazwisko stronnitw  politycznych E u ro ­
py zachodniej nieodpowiada ich w yznaniu politycznem u 
i zasadom. Są oni w stecznym i, a raczej konserw*atystami 
pod względem narodow ym  , lit eralnym i co do zasad po­
litycznych i społecznych , a do lurynerarni pod  względem 
dowodów jakich  używają. Aby zgodzić ja k ą  spraw ę z my­
ślą powszechnego sław iańskiego p a ń s tw a , zapatru ją  się 
na nią w edług potrzeby, ze stanow iska albo sta ro -rusk ie- 
go, albo liberalno-zachodniego, lecz ich zasady liberalne 
nieprzecliodzą nigdy po za granicę liberalizm u z 1829 i 
1830 roku.

» Jakiś au to r n iem ieck i, k tóry  przed kilkom a laty wiele
0 Rossyi p isa ł, n iedobrą w yrządził przysługę Rossyanom 
porów nyw ając ich z R zym ianam i, i przyznając im  w y ­
łącznie dzisiaj m łodość, siłę i potęgę. W ielkość rzym ska 
zaw róciła głow ę m oskiew skim  panslaw istom , a naw et 
w ypadki v\ojny wschodniej niezdołały zm ienić ich  tonu . 
Nazywają oni i.statnią w ojnę „pierw szą w ojną pun icką  »
1 pokładają nadzieje na sym patyach chorw ackich  i cze­
skich panslaw istów . »

(*) P o g o d in ,  k ió reg o  zdłnja w e  wzci.ę dz  e  wojny w schodniej , p o d a liśm y  
W d z ie n n ik u  n aszym  , N u m e r 5  i 5 .
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Tenże dziennik C za s , m ów iąc obszernie o now em  roz­
graniczeniu Besarabii w  skutek trak ta tu  paryzkiego, po­
daje na końcu zajm ujące opisanie miejscowości.

« Północna część odstępowanej krainy, i w ogóle całej 
Beserabii, je s t pagórkow ata, a m ałe łaski w ieńczące wzgó­
rza urozm aicają k ra jo b raz ; ziemia tu  żyzna , upraw na, a 
m iejscam i w idać wielkie łany pszenicy. Lecz za Kiszenie- 
w e m , cała część południow a jest p rzestronym , rów nym  
stepem . Na grubym  pokładzie czarnej ziemi rosną bu jne 
traw y, ale nigdzie niew idać ani jednego drzew a. Tę rów ną, 
bezdrzcw ną płaszczyznę przerzynają m iejscam i wązkie, 
głęboko werznięte w  ziemię doliny, a raczej ja ry , zwane 
przez Rossyan « b a łk a m i.» Ciągną się one szczególniej 
w  k ierunku  z północy na południe. W  głębi tych jarów  
płyną strum ienie i zielenią się piękne sady. Największym i 
najpiękniejszym  z takich jarów  jest dolina Kagalniku, nad  
którego brzegam i gęsto rozsiadłe osady bułgarskie i n ie- 
rn .eck ie , pielęgnują bujne sady i w innice. Idąc dalej na 
południe doliny się rozpłaszczają, strum ien ie rozlewają się 
po nizkicli i bagnistych wybrzeżach, zarosłych trzciną i 
sitowiem. N akoniec na wybrzeżach m orza cały kraj p rze­
m ienia się w  tysiączne jeziora, a na brzegach D unaju roz­
lewa się w  m ilowe bagna, pokry te lasam i trzciny. Cała 
delta  Dunaju między kilijską a sulm ską odnogą, mająca 
47 m il kw . rozległości, jest jednern wielkiem trzęsawi­
skiem . Spojrzawszy z Kilii lub z Izmajłowa na d rugą 
stronę odnogi dunajskiej, w idać jak  oko zasięgnie, zielone, 
szum iące m orze trz c in , 1 0  stop w ysok ich , a w śród tego 
m orza zieleni, błyszczą setne jeziora i węższe lub  szersze 
ustępy D unaju. Niezliczone m nóstw o w odnego ptastw a, 
trzody dzikich wołów i w ilków, są praw ie jedynem i tej 
trzcinowej puszczy m ieszkańcam i. W śród tych trzęsaw isk 
m iędzy-dunajskich, wśród tej puszczy trzcinow ej, w idać 
tylko na jednem  nieco więcej wzniesionem m iejscu kilka 
cha t rybackich, zw anych wioską Kisła, a w pobliżu nich 
lasek dębowy. Każdej wiosny, całe czterdziestom ilow e 
lasy trzcin toną  pod  w odam i w ezbranego Dunaju, a nad 
zw ierciadło wód w ystaje ty lko owa w ioska i gad ' dębow y.

« Della D unaju , m iędzy Kilią a S uliną jest zupełuem  
trzęsawiskiem  , a cała kraina odstępow ana przez ilossyą 
Turcyi, czyli raczej M ołdawii, m a, na 20u m ilach kw. 
rozległość., 80 m il. kw . bagien , policzywszy w to : 46 m . 
kw . delty , 23 m il nizin bagnistych w zdłuż lewego brzegu 
D unaju i 11 m il trzęsawisk nadprutow ych.

a W  części Besarabii mającej być wcieloną do Mołda­
wii, zam ieszkuje dzisiaj około 160,000 ludzi. Są to  albo 
szczątki rozm aitych narodów  które przez ten  kraj p rze­
chodziły, albo świeżo osadzeni koloniści bułgarscy, serb­
scy i niem ieccy. Znaczna część tych m ieszkańców  chce 
opuścić sw e siedziby 1 wynieść się w głąb  Rossyi, do czego 
rząd rossyjski daje im  zachętę i pom oc. Największem 
m iastem  tej k rainy  jest Izm ajłów  połączony razem z Tucz- 
kow em  (26,000 ludnościj, następnie Rem  (7,000) Kilia 
niegdyś znaczne m iasto (6 ,000), Kagul (2,000), Leowa 
(1,000).

« To odsunięcie rossyjskiej granicy od D unaju m a w a­
żność pod  w ględem  handlow ym  i strategicznym , chociaż 
ta ważność inoże być tylko chw ilow ą i przem ijającą.

« Poniew aż Rossya niebędzie m iała teraz żadnej tw ier­
dzy przy ujściach D u n a ju , spodziew ają się, że to  v płynie 
korzystnie na rozw inięcie handlu  dunajskiego. T raci ona 
jedyne sw e porty  naddnnajsko-besarabsk ie , Izm ajłów  i 
Reni, z k tórych w yw ożono rocznie zboża i płodów za 
1,500,000 r. s r .; ale stra tę  tę  może w  części wynagrodzić 
sobie przez podniesienie portu akerm ańskiego, leżącego 
przy ujściach D niestru, gdy żegluga na tej rzece uregulo­
w aną zortanie.

Pod w zględem  strategicznym , Rossya pozbywa się w a­
żnego stanow iska wojskowego. Posiadanie tw ierdzy 
izmajłowskiej i flotylli dunajskiej u ła tw iało  w ojskom  ros- 
syjskim przejście D unaju. Również szańce na lewynr b rze­
gu I ru tu  były bardzo użytecznem i d la  arm i ros. przy 
przepraw ianiu  się przez tę  rzekę. W szakże w ostatniej

w ojnie Rossyanie przeszli Dunaj w innych punktach , nie 
pod Izm ajłowem  i K ilią; a w  razie nowego zajścia między 
tem i państw am i, jedna b itw a przegrana przez T urków  na 
lew ym  brzegu Dunaju przyw raca daw ny stan  rzeczy. Z a ­
chodzi naw et w ątp liw ość, czy arm ia turecka na tym sze- 
ścio-m ilowym  pasie, m ając za sobą D u n a j, śm iałaby sta­
w ić czoło. Gdyby się przeto zmiei.iły stosunki polityczne 
w  E uropie, będące dla Turcyi rzeczywistą i jedyną rękoj­
m ią bezpieczeństwa, niewieleby ją  zasłoniła zyskana 
w Besarabii now a granica. »

Rodacy nasi zam ieszkali w Anglii ogłosli drukiem  n a ­
stępne wezwanie.

Londyn, 2 czerwca 1856.
10, Duke S tr e e t, S l. Jam es'ź

Szanowny Ziomku,

Chęć uczczenia praw dziw ej zasługi d la  spraw y narodo­
wej jest zawsze każdego praw ego Polaka najm ilszym  obo­
w iązkiem . Pow odow ani tern uczuciem  udajem y się do 
Ciebie, Szanow ny Z iom ku, z prośbą abyś w m iarę Twej 
m ożności, raczył ofiarą przyczynić się do wzniesienia p o ­
m nika ś. p . H rabiem u W aleryanow i K rasińskiem u, który 
u m arł w  E d inbu rgu  d. 22 g rudn ia  1855 r.

Jeszcze w kraju znany ze swego patryotyzm u i chw ale­
bnych  usiłowań na drodze publiczej, na w ygnaniu  oddał 
w ielkie zasługi Spraw ie Ojczystej, przez liczne sw e dzieła 
i różne pism a, k tóre Mu sław ę literacką w  E urop ie z y ­
skały, a im ieniowi Polskiem u wysoki zaszczyt przynio­
sły. —  Ostatnie dzieło Jego « tlie Polish Question ,»  bar­
dzo ważne i wysoko cenione, pisane w  nadwerężonym  
stanie zdrow ia, o śm ierć Go przypraw iło. Zakończył więc 
tak jak i rozpoczął przykładne sw e życie dla Polski.

Pom nik z g ran itu  Szkockiego i ze stosow nym  napisem , 
wzniesiony będzie n a  grobie zm arłego w  E dinburgu. —  
Jeżeli koszta nie przeniosą zebranej n a  ten cel sum m y, 
reszta pieniędzy obróconą zostanie na wzniesienie sk ro ­
mnego pom nika H rabiem u Józefowi Mo l l , zm arłem u 
w Lee, około L ondynu, d , 26 g rudn ia  1855 r.

Ofiary choćby w najm niejszej ilości przyjm ow ane będą.
Łączym y wyrazy Szacunku i braterskiej życzliwości.

Karol Szui.czewsiu, 10, Duke S treet, St. Jam es’s London. 
Adam Ł yszczyńsio, 40, W arriston  Crescent, E dinburgh . 
Dyonizy W ielobycki, 55, Queen S treet, E d inbu rgh .

P  S . U prasza się  aby M andaty  Pocztow e <lo K apitana K arola 
Szulczew skiego w L o ndyn ie  by ły  p ła tn e  na Post O ffice, P iccn d illy .

N adm ieniam y przy tcm , że M r. Ja m es G a ll, znakom ity rzeźbiarz 
w E d in b u rg u  w rk o ń ca  na te raz  pop iersie  ś. p . W , K rasińskiego, 
w ie lkości n a tu ra ln e j —  i ma się  zajęć w yrobieniem  m edallionu  
w profilu  z p o p ie rs ia . M edallion  i pop iersie  z P aryzk iego  p las lru  
golow e będę do sprzedania za m iesięc — i nim  się lakow e dostaną 
po o d zy sk an iu  n iepodległej Ojczyzni do głów nego zb io ru  n arodo­
wości P o lsk ich , ziom kow ie nasi i przy jac ie le  nieboszczyka życzący 
sob ie  posiadać jed n o  lu b  d ru g ie , zechcę się u d ać  po takow e do 
M r. Jam es G all J u n io r , 2 0 , G a ifie ld  Sejuare, E cim burg  - lu b  się 
zgłosić do D ra . Łyszczyńskiego, 10 , W a rr is to n  C re sc e n t, lu b  D ra . 
W ieło b y ck ieg o , 5 5 , Q u een S tre e t, w E d in b u rg u . z m andalem  
pocztow ym  na Ł 2 . 2 . za pop iersie  —  a sz. 10. 6 d .  za m edallion  
z. pudelk iem  w m arocco o p raw nym .

Na żądanie wyżej podpisanych pow tarzając niniejszą 
odezwę, uw iadam iam y Ziomków zam ieszkałych we F ran- 
cyi, że jeśli chcą przyczynić się do sk ład k i, ofiary swoje 
mogą albo przysyłać w m andatach  do adm inistracyi 
naszego dziennika, albo składać w Bibliotece Polskiej 
w  Paryżu, 6 , Q uai d tO rleans , u jej Kustosza.

Redaktor, Feli*. W noisowsui.
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